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?ilc<dzi p a t r i o c i  w  P a r y ż u
Młodzież francuska skupia się 

w obecnej chwili w  całym szere­
gu organizacy politycznych, któ­
rych wspólnym celem je st  ni 
m niej ni w ięcej tylko przebudo­
w a św iata. P isaliśm y na tem 
m iejscu o głośnych ,,Krzyżach 
O gnia", oraz ich wodzu de la 
Rocque. Obok „Krzyżów  O gnia" 
w ykazują dużą ruchliwość t. zw. 
„Jeun esses patriotes".

—  Je s t  nas trzysta tysięcy —  
ośw iadczył przedstaw iciel Mło­
dych wysłannikow i tygodnika 
„M ariannę '. —  Posiadam y całą 
sieć sekcyj n awet w  A fryce  
Północnej, w  A lgierze i w  Tuni­
sie. N ajspraw n ie j d zia ła ją  sek­
cje w  N antes, L iile , Bordeaux, w 
M arsy lji oraz w L jon ie, gdzie 
istn ie ją  liczne grupy studenckie. 
T ak zwane „F a la n g i"  skupiające 
chłopców, poniżej la t osiem nastu, 
wychowanków liceów i kolegjów , 
l ;ozą dw anaście tys. członków.

A  wódz owych „Je u n e sse s"  po­
seł do parlam entu T a ittin ger do­
d a je :

Młodość nis jest kwestją 
wieku

—  N azw a „m łodzież" je st  teo­
retyczna. W praw dzie w iększość 
związkowców nie skończyła łat 
trzydziestu, a le mamy także w ie­
lu b. kombatantów, należał też do 
nas Clemenceau. W pisał się do 
naszej o rgan izacji w  r. 1926. W te­
dy to pow iedział historyczne zda­
n ie : „M łodość n ie je st  kw estja  
wieku, tylko tem peram entu".

—  W ja k i sposób m obilizujecie 
się, w  razie alarm u?

—  U nikam y nowoczesnych w y­
nalazków, a w ięc telefonu i pocz­
ty, bo trzeba zawsze liczyć na to, 
ze w chw ilach  przełomowych mo­
że w ybuchnąć s tra jk  generalny. 
Oto dlaczego zorganizowaliśm y 
lotne oddziały, których obow.ąz- 
Rieir. je s t  organizow anie zbiórek 
dniem i nocą, o ile zachodzi po­
trzeba. W P aryżu  i w  L ille  lotne 
oddziały d z ia ła ją  nadzwyczaj 
spraw nie. W przeciągu trzech go- 
dżin można zw ołać osiem tysięcy 
ludzi.

Jeun esses P atr io tes" —  to or­
gan izacja  
została w

„niem łoda". Założona 
roku 1924, Chodziło 

wów czas, o konsekwentną akcję 
antybolszew icką. W alczono je d ­
nak zarówno z komunizmem, ja k  
i z socjalizm em .

W latach 1224  —  25 członko­
w ie związku wzięli żyw y udział 
w w alce z kom unistam i, którzy 
m anifestow ali na ulicach Paryża.

Czterech młodych zginęło wów­
czas.

W roku 1926 młodzi patrjoci 
przyśpieszyli dojście do władzy 
i*ządu Poincarego. U rządzili ol­
brzym ią m an ifestację  u w rót 
parlam entu. Zaś w dwa lata  póź­
niej podczas ogromnego meetin- 
gu w M agie C ity dom agali się  po­
zostania u w ładzy Poincarego i 
uwolnienia się od suprem acji ra ­
dykałów. W reszcie, w końcu 
stycznia i w  lutym  przyczynili 
się oni między innym i do upadku 
rządów kartelu . Podczas pam ięt­
nej m an ifestac ji na u licach P a ­
ryża trzech „m łodych" zostało za­
bitych, a trzystu  odniosło rany.

—  Szli bez broni —  powiada 
ich prezydent honorowy, deputo­
wany P aryża, Soulier —  pomimo, 
że w iedzieli, iż p o lic ja  dostała 
rozkaz strzelan ia  do tłumu. D zi­
s ia j w dalszym  ciągu toczy się 
w alka. Młodzi P atrjo c i opełnią 
swój obowiązek i nie cofną się z 
pola bitw y.

Siedziba związku m ieści się na 
A venue de 1‘Opera, nad kaw iar­
nią. W obszernem m ieszkaniu, na 
czwartem  piętrze, panuje w ielkie 
ożywienie. W poczekalni tłoczą 
się „ in te resa n ci". W b iurach  p ra­
cu ją  bezinteresownie studenci i 
studentki, robotnicy i m idinetki. 
Liczne a fisze  i fo to g ra fjc  zdobią 
białe ściany T a b lica  ozdobiona 
tró jb arw n ą w stęgą  krzyczy ze 
ściany czarnym napisem : „M łodzi 
Patrj-oc: —  pam iętajcie, że w asi 
koledzy M archal, Ricaud, T ille t  
i Trulet, którzy padli o fia rą  za­
machu kom unistycznego na u licy 
Danremont, 23 kw ietnia r. 1925, 
i M aurycy R id ard  zacity  28 m ar­
ca 1925 zostali zamordowani 
przez skrytobójców.

Podspodem zawieszono foto- 
g ra f ję  studenta Fabre . N a strzę­
pie chorągwi w yh aftow an o: Z a ­
mordowany przez D alad ier‘a i 
F ro t ‘a. W jednej z sal zgromadzo­
no pam iątki i „ lu p y", zdobyte na 
kom unistach —  czerwony sztan­
dar, pałki odebrane m an ifestan ­
tom, ładownice y,zdobyte" na żan­
darm ach.

•— Młodzi P atr jo c i— powiada ich 
wódz T a ittin ger —  stanow ią a- 
w angardę ruchu narodowego. 
Młodzi muszą w ierzyć w przysz­
łość swego k ra ju , muszą mieć 
m istyczną w iarę w w ielkość sw e­
go narodu. D zia ła jąc wspólnie z 
Krzyżam i Ognia i innemi związ­
kam i, ożywionem: tak 'm  samym 
duchem, będziemy reprezentow ać

siłę, z którą trzeba się liczyć. O- 
becnie dążym y do takiej un ji n a­
rodow ej. D aliśm y je j w yraz pod­
czas tragicznych  m anifestacyj 6 
lutego. Je ś l i  chodzi o przyszłość, 
to są  trzy metody do jścia  do w ła­
dzy: —  osiągnięcie większości, 
podczas w yborów ; zamach stanu 
dokonany w edług wzorów fa sz y ­
stow skich (nato trzebaby we 
F ran c ji zapew nić sobie współu­
dział arm ji i p o lic ji ) ; —  kto wic, 
czy nie stanie się rzecz trzecia, 
m ianowicie, czy ster rządów nie 
w ysunie się autom atycznie z naz­
byt niedołężnych rąk. Chw yci go 
wówczas ten, kto będzie m iał 
mocne ręce. Młodzież Pat.rjotycz­
na liczy na to i wierzy, że n adej­
dzie dzień, kiedy wezmą górę 
n ajen ergiczn ie jsi. .

Organem „Jeu n esses P atr io ­
tes" je s t  dziennik „L e  N ation al" 
—  sprzedają go studenci - kolpor 
terzy na ulicach. N akład w zrasta 
z dniem każdym. Ilose zgłoszeń 
do związku pow iększyła się w  o- 
statn ich  tygodniach. Dość powie­
dzieć, że od dnia 6 lutego zap isa­
ło się tysiąc trzystu  kandyda 
tów...

A  na zakończenie anegdota opo 
w iedziana przez T aittin gera , cha­
rakteryzująca nastrój, jak i panu­

je  wśród m łodych Francuzów . 
Szóstego lutego około północy 
przyniesiono do siedziby związ­
ku rannego w głowę 17-letniego 
chłopca. Gdy mu założono opatru­
nek, chłopiec powiedział, że „m u­
si iść ". Zaczęto mu persw ado­
w ać, że nie ma o łem mowy.

— Muszę coś zjeść, bo jestem  
bez śn iadania.

—  Poczekaj, dostaniesz herba­
ty —  pow iada doktór.

—  Dziękuję. Wolę iść  do ma­
my.

—  Pojdziesz później. Je ste ś  za­
nadto osłabiony.

—  Muszę w rócić do mamy. Mam 
tylko jednego fran ka w  kieszeni.

Okazało się, że biedak mieszka 
Z matKą w nędznej m ansardzie 
zarabia dorywczo, la ta ją c  na po­
syłk i. N igdy się nie przyznaw ał, 
że je s t  nędzarzem. W dzień m ani­
fe sta c ji w ybiegł bez śn iadania z 
domu i do późnej nocy pom agał 
przy budowaniu barykad i odpie­
raniu ataku po lic ji. W alcząc w 
pierwszych szeregach m anifestan 
tów został ranny w głowę.

—  Proszę to opowiedzieć — 
konkluduje T a ittin ger —  tym 
wszystkim , którzy m ówią o nas, 
że jesteśm y młodymi burżujam i, 
baw iącym i s ię  polityką.

Glisty w mące -  robak i w
i sypialnie w... piekarniach

Komisja Cechu Piekarzy, lustr”  
jąea z ramienia Komisarjatu Rządu 
piekarnie warszawskie, w dalszej 
swej akcji stwierdziła ostatnio cały 
szereg poważnych zaniedbań sani­
tarnych w wytwórniach chlebowych.

W piekarni Lcjbusia Klejmana 
(Sapieżyńska 3) ujawniono duże i- 
lości robactwa w dołkach ]»od nie­
ceni, a w magazynie nijj.eznym — 
sypiuluię'pracowników. Pozatem mą­
ka w work uch leżała wprost na 
brudnej podłodze. , f

Poza dużą. ilo.śeią robactwa w 
piekarni M. Papuz.y przy ul. Sar c- 
żyńskioj 21. stwierdzono, żc podczas 
pracy robotnic}- b\ li zamykani w 
piekarni na dwie kłódk.i 

Właściciel piekarni przy ul Gró­
jeckiej 94, Zymler, nio miał pate..tu 
i karty rzemieślniczej, a w* maga­
zynie mącznym ujawniono karaluchy 
i glisty, w magazynie wysyłkowym 
zaś — pajęczynę.

Chleb razow y‘ w piekarni „Jagie l­

lonka" przy ni. Jagiellońskiej 16  
(Stanisław Kozłowski i S-ka) wy­
rabiano z t. zw. zwrotu cbleba, u- 
przednio zmaczanego. Pozatem pra­
cownicy spali w piekarni, a zakład 
był prowadzony bez karty rzemieśl­
niczej.

Ogromne ilości robactwa we 
wszrstkieb ubikacjach stwierdzono 
w piekarni Szachny Kogut przy ul. 
Muranowskicj 38, gdzie pozatem u- 
jawniono cały magazyn przyrządów 
malarskich. Stół, na którym leżało 
ciasto i mąka, służy! za miejsce noc­
nego wypoczynku właściciela pc- 
karni. _

W piekarni przy ul. Dzielnej 33 
sprzedawano ohlcb, zaopatrzony w 
kartki piekarni tureckiej przy ul. 
Wołyńskiej 23 Pozatem w piekarni 
tej zastano śpiących pracowników w 
wielkim negliżu.

Wszystkie te'piekarnie umieszczo­
no na czarnej liście, kwalifikując Je 
jednocześnie do' zamkm ęcirf.

Na niargmesie
Podejrzana roSa

Ja k  wiadomo —  ostatn i boha­
terowie a fe ry  P rin ce ‘ a —  baron 
Lu ssats, Carbone i Spirito , zostali 
wypuszczeni z aresztu. W zw iąz­
ku z tem opow iadają w Paryżu, 
że trzej kam raci znani w apaszow- 
skiem m ilieu M arsy lji posiadali 
dokument, wysoce nieprzyjem ny 
dla kom isarza Bony, prowadzące 
go śledztwo. O tym Bony zresztą 
czyta s ię  takie osobliwe h istorję 
w prasie opozycyjnej, że aż dziw 
bierze, iż tego rodzaju indyw idu­
um reprezentuje „sp raw ied li­
w ość".

Otóż trzej m arsylscy  gangste­
rzy przedstaw ili komu trzeba ko- 
pję pewnego raportu, złożonego w 
policji w 1907-ym  roku. W ynika z 
niego, że komisarz Bony został 
wówczas w ysłan y  do M arsy lji 
przez m in istra  Spraw  W ewnętrz­
nych, z poleceniem  w strzym ania 
za w szelką cenę przyjazdu siostry 
m m iatra. Pani ta m iała wrócić 
najbliższym  okrętem z Indochin. 
Nie dogadzało to z pewnych wzglę 
dów m inistrow i. Polecił w ięc za­
ufanem u kom isarzowi, by nie do­
puścił do przyjazdu niewygodnej 
siostrzyczki- Kom isarz ■wpadł na

sfery Prince’a
komisarza Bony

pomysł, nieobcy przemytnikom, 
grasu jącym  w portach fran cu ­
skich. Podrzucił siostrze m ini­
stra m aleńką paczkę, zaw iera jącą  
opjum. O czywiście celnicy zosta­
li poinform owani, że pasażerka 
X  wiezie z Indochin zapas opjum. 
R ew izja  — skandal —  aresztow a­
nie damy, która z zimną krw ią  po 
w iad a : —  „Je ż e li chcecie mieć 
w yjaśn ien ie tej zagadki, to się 
zwróćcie do mojego brata, mini 
stra Spraw  W ew nętrznych".

O czywiście nikt się nie pytał 
m inistra, a jeżeli się z nim skomu­
nikowano to tylko poto, b y  wogó­
le zatuszow ać całą sprawę. Je d y ­
nym je j wynikiem  było w ydanie 
zakazu jego siostrze przekracza­
nia terytorjum  francuskiego

Od tej pory, ja k  tw ierdzą zło­
śliw i, kom isarz Bony cieszy się 
gorącem  poparciem czynników 
m iarodajnych...

Podobno ówczesny m inister 
Spraw  W ewnętrznych zajm uje i 
dzisiaj wybitne stanow isko. Toteż 
dokument przechow yw any z p ie­
tyzmem przez trzech gangsterów  
m arsylskich  mógłby w yw ołać pcw 
ne zam ierzanie.

=  Nr. 114 =

Dzień 28 kwietnia niech będzie 
dniem poświęconym sprawom lasu 1 
leśnictwa. Niech w dniu tym każdy 
ofiaruje chwilę uwagi lasom — 
niech weźmie chociaż najskromniej­
szy udział w uroczystościach i ob­
chodach.

Uroczyste nabożeństwo w kościele 
św. Krzyża dn. 28.IV d r. o godz. 
9-cj.

WYCIECZKI
1) Dla młodzieży szkolnej w dn. 

28.IV. 1934 r :
Czas odjazdu ze stacj: do miejsca:
O. 7.29 i 8.50 zc st. kol. Most do 

W nwra;
G. 7.29 i 8.5C zc st. kol. Most do 

Międzylesia;
G. 7.55 i 8.53 zc st. kol. Grójeckiej 

do Pyr;
G. 7.55 i 8.53 zc st. kol. Grójeckiej 

do Stefanowa;
G. 7.45 i 9.10 zc st. kol. Wilanow­

skiej do Powsina;
0 . 7.30 i 8.40 : e st. kol. Mareckicj

do Strugi;
G. 8.32, 8.50 i 9.32 ze st. cl. kol. 

ul. Nowogrodzka do Otrcbusów;
G. 8 15  i 9.10 z dworca Wileńskie­

go do Klembowa.
2) Dla publiczności w dniu 29.IV. 

1934 r.:
G. 9.06 i 9.40 ze st. kol. Wąskotor. 

Most do Wawra;
G. 8.53 i 9.22 zc st. kol. Grójeckiej 

do Pvr;
G 8.40 i 10.10 zc st. kol. Wilanow­

skiej do Powsina;
G. 8.40 : 10.10 zc st. kol. Mnrcek cj 

do Strugi.
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S Y N O W I E
Powieśći

/  M usieli jeszcze odbyć dwudniową podróż po morzu 
ł ia  m ałym , zapchanym  pasażeram i, statku. \ reszcie 
p rzybyli do m iasta. W ang D rugi w yn ają ł rikszę i po­
sad ził obydwóch chłopców do jednej, sam zaś z a ją ł dru- 

■gą. K u lis , ciągnący rikszę z chłopcam i, skarżył się na 
podw ójny ciężar, ale W ang D rugi w ypersw adow ał mu, 
Że to jeszcze dzieci, a nie dorośli mężczyźni. Jeden  
z chłopców je s t  wogćle w ątły  i chorow ity, a  teraz je st  
jeszcze szczuplejszy, bo go zm ęczyła choroba morska.

W reszcie, po długich targach  W ang D rugi zgodził 
s ię  dopłacić w łaścicielow i rikszy za dodatkowy ciężar, 
zaw sze jednak kosztowało go to znacznie m niej, aniżeli 
w yn ajęc ie  trzecie j r ik s z j . R iksze przybyły na m iejsce 
i  zatrzym ały się przed domem, wskazanym  przez W anga 
Drhgiego. W ang wydobył z zanadrza list i porównał 
znaki, w ypisane nad bram ą, ze znakam i w liście .

W ysiadł w ięc ze sw ej rikszy i zaw ołał na chłopców, 
a  potargow aw szy się jeszcze trochę z kulisam i, zapłacił 
im trochę m niej, aniżeli było umówione. Poczem chw y­
cił rękojeść w alizki z jednego kuńca, chłopcy u ję li ją  
z drugiej strony i ruszyli w kierunku w ielk ie j bram y, 
której strzegły  dwa kam ienne lwy.

Obok jednego z lwów stał żołnierz. W idząc obcych 
ludzi, krzyknął:

—  Cóż to? czy w y m yślicie, że'przez tę bramę, wolno 
każdemu przechodzić?

M ówiąc to zd ją ł karabin  i stanął w bojowej p osta­
wie. W yglądał tak  srogo że syn W anga N ajstarszego 
zaczął się trząść zc strachu, a naw et dziobaty spoważ­
n iał i popatrzał niepcw nic na karabin . W idział gi po 
raz p ierw szy w życiu.

W ang D rugi w y ją ł pospiesznie z zanadrza ’ ist brata  
i w ręczył go żołnierzowi

—  My jesteśm y tym i, o których mowa w liście . Ten 
list to nasz dowód...

Lecz żołnierz nic um iał czytać, zaw ołał tedy drugie­
go żołnierza. Obydwaj przyjrzeli się przybyszom, którzy 
powtórzyli sw o ją  h istorję . Drugi żołnierz w zią ł lis t do 
ręki, ale tylko obrzucił go wzrokiem i poszedł bez słow a 
w głąb  domu. Po dłuższej chw ili w yszedł stam tąd i rzekł, 
w skazując palcem  ne bram ę:

 To praw da. Oni są krewnym i .kapitana. Niech w ej
dą do środka.

Podnieśli w ięc znowu walizkę i weszli do domu, cho­
ciaż w artow nik z Karabinem  patrzał na nich podejrz li­
wie. Żołnierz prowadzi! ich przez szereg podwórców. 
Pełno tu było żołn ierz}. Je d n i p osila li się, inni pili, 
jeszcze inni siedizel nadzy na słońcu i obierali zdjęte 
ubrania z wszy, a niektórzy poprostu leżeli i chrapali, 
na całe gardło. W ewnątrz domu, W głównym  pokoju s ie­
dział W ang T yg rys za stołem , oczekując gości. M iał na 
sobie porządny ciem ny mundur, z zagranicznego szorst­
kiego m aterjaiu , zapięte na m esiężne guziki z jak im ś 
znakiem.

Na widok wchodzących krew nych w sta ł szybko - za­
wołał na żołnierzy, żeby przynieśli potraw y i wino. Skło­
nił się uprzejm ie bratu, który skolei odpowiedział mu 
ukłonem, poczem zajęto m ie jsca  stesow-nie do rangi. 
W ang D rugi zasiadł na pierw szem  m iejscu, obok niego 
W ang T ygrys, a po ich stronach  obydwaj chłopcy, cłu- 
żący przyniósł niebawem  tacę z winem . Porozlew ał je

do kielichów , a W ang T y g rys  odezwał się nagle, patrząc 
na chłopców :

—  Rudaww spraw ia  w rażenie silnego, tylko nic je ­
stem p e w n j. ile vozumu kry je  się za tą  ospowatą tw a­
rzą. W ygląda ja k  błazen. Mam nadzieję, że nim nie jest, 
starszy  B racie . Nie znoszę śmiechu. Czy to twój chło­
p iec? Podobny do tw-cj żony. A co się tyczy tego dru­
giego, to chciałbym  wiedzieć, czy to najlepszy z synów, 
Których mógł mi przysłać starszy  b rat?

B lad} chłopak, słysząc tw arde, szorstkie słow a s try ­
ja , opuścił nisko głowę. Na górnej w ardze w ystąp iły  mu 
krople potu. O tarł je  ukradkiem  ręką. T w arz m iał po­
nurą i zatroskaną. Tym czasem  W ang T yg rys  w dalszym  
ciągu przygląd ał mu się swojem i czarnem i, twarjiem i 
oczami, w reszcie naw et rezolutny, ospowaty chłopiec 
stracił rezon i nic w iedział, co ma z sobą robić. Oczy 
jego la ta ły  niespokojnie, szurał nogami i gryzł paznog- 
cie. W ang D rug' u ją ł się za nim :

—  To praw da, bracie, w yg lą d a ją  mizernie. Smutno 
nam, że nie mamy odpow iedniejszych dla ciebie praeow*- 
ników, aie n a jstarszy  syn mego starszego brata  je s t  je ­
go głównym  spadkobiercą, młodszy zaś kaleką, a co się 
tyczy dziobatego, to mój pierworodny, następny je st 
jeszcze niemowlęciem. W idzisz, że nie mamy nikogo lep­
szego.

Gdy się W ang T yg rys  przy jrzał chłopcom, kazał żoł­
nierzom odprowadzić ich do sąsiedniego pokoju, na po­
siłek. Żołnierz w yprow adził ich, lecz syn W anga N a j­
starszego ją ł  rzucać niespokojne spojrzenia na swego 
stry ja , co widząc W ang T ygrys, zawołał oprysk liw ie :

—  Czego się ociągasz?

Chłopiec zatrzym ał się i przem ówił s te bym, cienkim 
głosik iem :

; * ;<d. c. n.)V i

Czas trwania w yc ieczek  4 —  6  
godz. Ceny p rze jazdów  Ula m łodzie­
ży  zniżone.

3 ) W yc iec zk a  do „P u szczy  Jodło­
w e j” . W y ja zd  z dw orca  G dańskiego 
dn. 28 b. in. o godz. 23.35, pow ró t 30 
b. ni. o godz. 0.45.

Bilety m ożna nabyw ać w sekretar­
iacie Gl. Kom itetu Ś w ięta  Lasu —  ul. 
Żóraw ia  13 (te l. 9-44-41).

ODCZYTY:
G. 10 —  11.30 odczy t dla m łodzie­

ży w yższych  klas szkól średn. prof, 
dr. M. S okołow sk iego  p. t. „L a s  a 
m łodzież” , oraz tilrr. „C zem  je s t las” , 
w sali Muzeum P izem ys lu  i Roln. 
Krak. P rzedm ieście  6 6 .

G. 12 —  13.30 —  odczy t dla m ło­
d z ie ż ^  w yższych  klas szkól p o w ­
szechnych inż. W . D akow sk icgo  p. t.
. Las a m łodzież” oraz film „C zem  
jest' las”  w  sali k na „P ra g a ” ul. T a r ­
gow a  —  w prost dw orca  W ileńskie-
go.

G. 13 — 20 — W iec zó r  odczytowy:
t )  P rzem ów ien ie  prezesa Zw . Lcśni-p
k ćv i R. P „  p. M . N agabezyńsk iego . 
2 ) O dczy t pr if. dr. W ł. śzatera  p. t. 
„P iękn o  d rzew  leśnych” z przezro- 
tzasm  3) O dczy t doc. dr. \V1. P łoń ­
skiego p. t. „L a s  jako dobro spo łecz­
ne” w  sali S tow arzyszen ia  T ech n i­
ków , ni. Jząaikicgo 3;5‘.

G 30-30 —  22 —  Wieczór odczy­
towy dla leśn ików  i przyrodników: 
1) P rzem ów ien ie  p rzew . G l Kom itetu 
Św ięta  Lasu, p. W . G rzego rzew sk ie ­
go. *2) O dczy t prof. dr. W l. Szafera 
p. t. , G łów ne fazy  historji ro zw o ju  
jazów  w  Polsce po epoce lo d o w e j” .

Bezpłatne karty wstępu na o d c zy ­
ty otrzym ać tiwżnh w  sckretarjaeie 
G łów n ego  Kom itetu Ś w ię ta  Lasu —  
ul. Ż ó raw ia  13 —  tel. 9-44-41 — 
godz. 1 0  —  14.

A U D Y C J E  R A D IO W E :
Dnia 23.IV. r. b. g. 12.U5 —  12.55. 

—  muzyka n.a tle m o tyw ó w  leśny. h. 
G. 1750 —  ede y t G łów n ego  Inspek­
tora Lasów  Pań stw ow ych  p. J. Ro- 

, sińskiego p. t. „Ś w ię to  Lasu G. 
j 19.15 —  audycja rad jow a p. t. „D w u ­

głos b orów  polsk ich ” .
Dnia 29.1V. r. b. godz. 14 —  audy­

cja dla dzieci.
Sa d z e n ie  d r z e w e k

Sym boliczne sadzenie drzew ek  w 
dn. 2S IV. —  34 r. w  parkach w a r­
szawskich. Zb iórka m ludzieży_ szkol­
nej i publiczności o godz. 1 0 -ej w  ni­
żej podanych m iejscach:

4 ) O gród  Saski —  p rzy  T ea trze  
Letnim .

2 ) Park  im. Traugutta  —  p rzy  w e j­
ściu od  ul. Zakroczym skiej w prost 
krzyża Traugutta.

3 ) Park  im. P aderew sk iego  —  przy 
I-ej bramie od  mostu ks. P on ia tow ­
skiego.

4 ) Park Praski —  przy bramie 
wprost kośc.ola św . Plorjana.

23 Botniska
w  Polsce

Ministerstwo Komunikacji opra­
cowało zestawienie rozw-oju sieci 
letnisk w Polsce. Nowe lotnisko na 
Okęciu, które otwarte będzie w nad­
chodzącą niedzielę, dn. 29 b. m., jest 
28-cm skolei polem lotniczcm w Pol­
sce. Będzie ono największe, zarówno 
pod względem pow-crzchni, „ak i u* 
rządzeń technicznych.

R E D A K C JA : Warszawa, Nowy Świat 22. Telefon; 545-80 (Centrala). Sekretarz redakcji przyjmuje, inte­
resantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w godz. U —12 .

A D M IN ISTRA C JA: Warszawa. Zgoda 1. Telefony: \dm nistracja i Zarząd 691 64. Prenumerata 691-66.
Wydział ogłoszeń 691-56. Skrzynka pocztowa 745. Adres telegraficzny — A B C  Warszawa, Konto 
P. K. O. Nr. 13550. , ■ " : -■

PRZED STAW ICIELSTW A: Kalisz. Aleja Józefiny U , tel. 209; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9, tel. 59; 
Włocławek, Cyganka 26, tel. 136.

PREN U M ERATA: miejscowa (z odnoszeniem do domu) i zamiejscow-a— zł. 4.50 miesięcznie, Kcnto cze- 
kowe P. K. O. Nr. 13550.

r ^ A n v  .  za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal-
* ■ A •  ty (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1 -ej stronie— 1 zl„

w tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — 50 gr., na ostatniej stronie — 
60 gr. Notatki reklamowe — 1  zł. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarsitie — 30 gr. Nekrologia po 
30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk — podwójnie. Notatkireklamowe oznacza się cyfrą (N.), a komunikaty specjalne cyfrą 

.jt 'tr, . (Kom.). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Kierownik: Tadeusz Ucieszyński-

Redajttor odpow iedzialny: Jó z e f  M atuszczyk, Druk. L iteracka S. z o. o., W arszaw a* N ow y Św iat 22. tel. 545 80 {c e n tra la }. W yd aw ca: M A Z O W IE C K A  SP Ó Ł K A  W YD AW N ICZA
"V ; “  W” —  ■- ~ • ' ^ “  '
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